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Akapit wydawcy

Światowe Forum Muzeów 
Pól Bitewnych

K. Płażyński: wprowadzę 
transparentność w kontaktach 
z deweloperami

VIII Olimpiada Osób 
Głuchoniewidomych 
w Konkurencjach Przeróżnych

Z prof. Antonim Kamińskim, badaczem instytucji polityczno-
-gospodarczych, byłym dyrektorem Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych i Departamentu Studiów Strategicznych 
MON,  pracownikiem  Instytutu Studiów Politycznych PAN 
i pierwszym prezesem Transparency International Polska 
rozmawia Artur S. Górski

- Chcę w Gdańsku wprowadzić w końcu zasady transparent-
ności w kontaktach z deweloperami i pewne też wymagania. 
Ja i moi najbliżsi współpracownicy nie będziemy mogli 
posiadać akcji i udziałów w firmach deweloperskich - to 
najważniejsze zapowiedzi Kacpra Płażyńskiego, kandydat 
Zjednoczonej Prawicy na prezydenta Gdańska odnoszące 
się do kontaktów z deweloperami.

W dniach 28-30 września odbędzie się VIII Olimpiada Osób 
Głuchoniewidomych w Konkurencjach Przeróżnych, której 
organizatorem jest Pomorska Jednostka Towarzystwa Pomo-
cy Głuchoniewidomym. O Puchar Przechodni Pomorskiego 
Pełnomocnika TPG będzie walczyć sześć drużyn z Pomorza. 
Patronat medialny nad imprezą sprawuje "Gazeta Gdańska".

We wtorek w Muzeum II Wojny Światowej otwarto wystawę 
„Bądźcie bez litości! Bądźcie brutalni! Zniszczenie Polski 
jest naszym pierwszym zadaniem. Agresja na Polskę 1939”. 
Otwarcie wystawę było pierwszym punktem trzydniowej, 
międzynarodowej konferencji Światowe Forum Muzeów Pól 
Bitewnych, która odbyła się w Muzeum w dniach 4-6 września.
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Partner wydania

Występy polskich zawodników w Berlinie wzbudzały sen-
sacje i zachwycały. Dwanaście medali i drugie miejsce 
w klasyfikacji to powód do dumy dla samych sportowców, 
dla ich rodaków i dla firm, które wspierały reprezentantów.

Styk biznesu z władzą 
wystawia na pokusy

Rober t  Biedroń rusza 
w świat.

Żeby polityka była inna 
i dla ludzi.

W tym celu wnet odwiedzi 40 
miast, wyłączając Słupsk, któ-
ry już kompleksowo zwiedził.

Łącznie z cukiernią i ka-

napą, ale bez domu kultury, 
o którym było brzydko w ano-
nimach.

Nikogo nad Słupią nie 
martwi koniec eksperymentu 

politycznego z przybyszem, 
który stale był w rozjazdach -  
w  tym ważnych dla niego 
osobiście spotkaniach LGBT 
na drugim końcu świata.

Co niewątpliwie podnosi-
ło jakość życia mieszkańców, 

gdyż Biedroń jadł obiady 
w ich imieniu i na ich rzecz.

Teraz, po ewakuacji, będzie 
to robił na własny rachunek. 
Decyzja jest roztropna, bo 

poza Jerzym Śniegiem, z któ-
rym flirtował przez miesiące 
o wspólnym starcie i wyko-
rzystaniu struktur SLD do 
celów wyborczych w Słupsku, 
trudno było o amatorów na 
jego samorządowe wdzięki. 

Porażka zaś na prowincji po-
zbawiłaby Biedronia politycz-
nej aparycji. Jej główną zaś 
dystynkacją była orientacją 
seksualną rzadsza niż hetero-
seksualna, lecz ekspresyjnie 
eksponowana,
"W moim przypadku boląca 

pupa to znaczy, że było do-
brze", zażartował filuternie 
kandydat do budowy nowej 
polityki polskiej.

Trzeba wierzyć na słowo.

Marek Formela

Boląca pupa Biedronia

8. edycja kiermaszu
„Jesień w ogrodzie”

Około stu Wystawców weźmie udział w ósmej edycji kiermaszu ogrodniczego  
„Jesień w ogrodzie”, który odbędzie się na terenie Pomorskiego Centrum Hurtowego 
Rënk w Gdańsku, przy ul. Wodnika 50, w dniach  8 i 9 września.

Wystawa Erazma Wojciecha 
Felcyna – „Anatomia 
Apokalipsy”
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Oblicza sportu

W Gdańsku szykuje się 
odnowa

Ma ją zapewnić 
Andrzej Ceynowa

Mógłby już być 
na emeryturze
Ale za bardzo 
kocha podróże

Dość infantylnie 
w mediach mekoli
O swej belferskiej 

ciężkiej niedoli
Na jednym tchu 
szybko wylicza
Dobre pomysły 
Adamowicza

Poparciem wielkim 
to on nie grzeszy

Ale ta rola bardzo 
go cieszy!

No a lewica, cóż lewica
Pana Ceynowy 
nie zachwyca!

- Rząd realizuje różne projekty 
prospołeczne, ale w centrum 

zainteresowania są pracownicy 
i ich sytuacja na rynku pracy(…) 
Zaniechań, które miały miejsce 

podczas dwóch poprzednich 
rządów PO/PSL nie da się 
zniwelować w ciągu roku - 

Elżbieta RAFALSKA, minister 
pracy.

- Naszym zdaniem trzeba utworzyć 
mapę zachorowalności na 
nowotwory, bo Gdańsk jest 

w czołówce miast chorujących 
na nowotwory. Mieszkamy 

w Gdańsku, mieście nadmorskim, 
a jesteśmy ze wszystkich stron 
otoczeni trucicielami - Jacek 

HOŁUBOWSKI, kandydat na 
prezydenta Gdańska z komitetu 

Gdańsk Tworzą Mieszkańcy.

"Gość dnia" - RADIO GDAŃSK

 Koalicja PO i Nowoczesnej 
powoli odsłania karty w grze 
o miejsca w radzie miasta. W naj-
ciekawszym z punktu widzenia 
arytmetyki mandatowej okręgu 
nr 2 liderem będzie wreszcie 
Bogdan Oleszek, dotychczas 
zawsze oglądający plecy P. Ada-
mowicza. W przeciwieństwie do 
swojego nowego szefa, Jarosława 
Wałęsy, Oleszek nie dostrzega 
w Gdańsku dyktatu deweloperów. 
Może to oznaczać, że o mandat 
radnego ubiega się polityk, który 
nie pamięta już projektów uchwał 
w sprawie planów miejscowych, które 
składał u niego prezydent miasta, 
jego były już szef polityczny. Na 
liście są też na szczęście zupełnie 
nowe osoby o innym genotypie 
politycznym: Kamila Błaszczyk 
czy Krzysztof Wilczyński. Z kolei 
Piotr Borawski szef klubu PO 
w radzie miasta Gdańska, który 
był sprawnym organem systemu 
władzy Pawła Adamowicza, będzie 
kokietował mieszkańców okręgu 
nr 3 obejmującego m.in. Siedlce, 
Aniołki, Suchanino. Wraz z nim 
w zespole J. Wałęsy wystartuje 
też radna PO Beata Jankowiak, 
a o odświeżenie listy zadba Do-
minik Kwiatkowski, dotychczas 
bardzo odległy od miejskiego 
aparatu ucisku aplikującego 
obywatelom podatki parkingo-
we, sobie zaś wijąc bezpłatne 
gniazdka w centrum miasta. 
 

 W gdańskim SLD sporo pisaniny. 
Najważniejszy list wysłał do władz 
partii, cokolwiek to politycznie 
znaczy, Franciszek Potulski. 
Treść listu nie jest dla adresatów, 
zwłaszcza jednego, Henryka Woj-
ciechowskiego, którego Potulski 
nauczał matematyki i polityki, jakoś 
szczególnie przyjemna. Potulski 
nie bez racji zauważa, że partia 
zniknęła z krajobrazu. Niezupełnie 
to prawda, bo Wojciechowski też 
pisze tyle że po swojemu w po-
etyce doniesień. Raz informuje 
o czkawce po spotkaniu Jerzego 
Śniega z Andrzejem Ceynową, 
innym razem poucza dzienni-
karzy TVP 3 Gdańsk w sprawie 
gości, po czym śle sprostowania 
do własnych petycji, co czyni 
kabaret kompletnym. Sam zaś 
kandydat na prezydenta, który 
w kwietniu w orłowskiej tawernie 
ogłosił kapitulacje wyborczą, 
błąka się wciąż po mieście ogła-
szając niestrawność finansową. 
 

 Z kart samorządowej historii 
Gdańska. Rok 1994. W barwach 
BBWR, wehikułu wyborczego 
powołanego do życia przez Le-
cha Wałęsę, startuje do polityki 
miejskiej z okręgu nr 4 elektronik 
Bogdan Oleszek, jego rywalką 
z Unii pracy jest 44.letnia rencistka 
Danuta Jarema, wcześniej dyrek-
tor WPHW, władająca pralkami, 
telewizorami i dywanami w l.80, 
dziś w administracji P. Adamo-
wicza przydziela 2 złote deputatu 
węglowego w ramach zarządzania 
pomocą społeczną. Inny kandydat, 
Dariusz Śmiałkowski, reprezentant 
OKW "Gdańsk Południe" popadł 
z czasem w poważne kolizje 
prawne i szuka go bezskutecznie 
policja nie tylko w kraju. W tych 
wyborach dał też o sobie znać 
Henryk Czoska, który wybrał 
szyld piwoszy, a z KPN-Poro-
zumienie Prawicowe próbował 
na scenę gdańską wejść były 
poseł tej partii Zbigniew Frost. 
Listę SLD otwierała skutecznie 
Danuta Putrycz, mandat zdobył 
też Jerzy Krajka, a na liście był 
też Wiktor Borcuch, inzynier 
spawalnik, ostatni szef partii 
w stoczni gdańskiej. 

„Gdybyś nie słuchał imć 
Adama/i mierzył zamiar 
według sił/to pod opieką 
Pana Sztama/za parę dni 
byś w Rzymie był” (Czesław 
Stankiewicz, Dziennik Bał-
tycki, 20.08.1960)

Trochę tęsknoty nigdy nie 
zaszkodzi. I ta fraszka – na 
którą trafiłem, przeglądając 
ostatnio archiwalia – wła-
śnie  jes t  przywołaniem. 
Rzym, Igrzyska, legendarne 
nazwisko trenera. Ale zaraz 
i Gdańsk się przypomina, 

sport gdański lat tamtych. 
Wiele w nim było, a nie jest, 
niestety. Ot, ten boks choćby. 

Tu tęsknoty tyle, co i wspo-
mnień. Zliczyć trudno. Wiele 
klubowych sekcji wówczas, 
liczne treningowe sale i salki, 
tłumy kibiców na imprezach. 
A tych w tym boksie też bez 
liku. Liga na zawołanie, me-
cze międzypaństwowe i mię-
dzynarodowe itp., itd..

Pierwszy po wojnie polski 
medal olimpijski, potem i zło-
ty. A to Antkiewicz – niedaw-
no tu przypominany – a to 
Chychła... Aleksy i Zygmunt. 
A potem jeszcze na podium 
oglądaliśmy Brunona Ben-

diga, Huberta Skrzypczaka, 
Leszka Kosedowskiego. I to 
był ostatni już – jak dotąd – 

gdański medal w tymże bok-
sie (Montreal 1976). To byli 
olimpijczycy i różne medale, 
od złota po brąz. Ale przecież 
była jeszcze plejada innych 
nazwisk. Plejada! Wielu me-
dalistów MP albo i ME jesz-
cze. Boks. Prawie logo. Znak 
specjalny gdańskiego spor-
tu! No i gdzie oni? Gdzie to 
logo? Powspominać tylko.

Ale do fraszki wróćmy. Też 
przypomnienie  wszakże . 

„Olimpijskie fraszki”. Taki 
cykl, a tytuł „Antymickiewi-
czowska”. I Czesio Stankie-

wicz. Autor. Jeden z naszych 
gdańskich tuzów dziennikar-
skich lat tamtych. Wszech-
stronny, żadnego tematu nie 
unikał. Ani fraszki, co widać. 
Więc i dziś wspomnienia oży-
wają. Gdzie boks z tamtych 
lat, gdzie tamta cudowna 
technika, gdzie tamci ringowi 
czarodzieje? I koniec w tym 
miejscu.

Gdańskich wirtuozów już 
nie ma... Owszem, zawo-
dowstwo. Owszem, Iwona 
Guzowska. Nasza pierwsza 
Pani Mistrz; owszem, Darek 
Michalczewski, mistrz z gdań-
skim rodowodem; owszem, od 
czasu do czasu i słowo boks 
wyczytać lub usłyszeć można... 
Słowo, powtórzę. A gdzie ten 
boks? Ring wolny!

Albert Gochniewski

Ring wolny!

K. Płażyński: wprowadzę transparentność 
w kontaktach z deweloperami

- Ta konferencja w dużej 
mierze, jest spowodowa-
na artykułem, który wczo-
raj (w poniedziałek - dop. 
red.) został umieszczony na 
stronach "Gazety Wybor-
czej" - powiedział Kacper 
Płażyński, kandydat Zjedno-
czonej Prawicy na prezyden-
ta Gdańska. - Artykuł, który 
mówi, że te dwie kamienice, 
które znajdują się za nami 
miałyby być sprzedane bez 
przetargu za dwa inne miesz-
kania w południowych dziel-
nicach Gdańska i z dopłatą 
około 600 tysięcy złotych. 
Nie muszę państwu mówić, 
że jest to skandalicznie niska 
kwota, że to jest działanie na 
szkodę miasta i na szkodę 
gdańszczan. Bo tak napraw-
dę to wszystko należy do nas, 
bo to my odpowiadamy za to, 
że zaniża się wartość kamie-
nic, że sprzedaje się majątek 
publiczny za połowę ceny. 
W interesie nas wszystkich 
jest to, żeby to odbywało się 

w sposób formalny, oficjal-
ny, publiczny. Często zdarza 
się niestety tak, że kupuje 
budynki, o których miasto 
mówi, że do niczego się nie 
nadają, często są to budynki 
zabytkowe. Później te bu-
dynki płoną, są tak zdewa-
stowane, że zostaje już tylko 
ta działeczka, ale bardzo 
cenna działeczka, która bez 
tych budynków okazuje się 
warta wielokrotnie więcej. Ja 
chcę w Gdańsku wprowadzić 
w końcu zasady transparent-
ności w kontaktach z dewelo-
perami i pewne też wymaga-
nia. To znaczy respektowania 
tego do czego deweloperzy 
w umowach się zobowiązują. 
Ostatnio dowiedzieliśmy się, 
że prezydent Adamowicz za-
kupił za 150 tysięcy złotych 
akcje jednego z czołowych 
deweloperów w Gdańsku, 
firmy Robyg to jest sytuacja 
skandaliczna. Prezydent to 
jest organ, który w dużej 
mierze decyduje o tym w ja-

kiej kondycji finansowej ten 
deweloper się znajdzie, bo 
on decyduje o kształcie in-
westycyjnym miasta Gdań-
ska, o polityce planistycznej. 
Do takich sytuacji nie może 
dochodzić. Dla mnie jest to 
oczywisty konflikt interesów. 
Wraz z radnymi PiS, z Grze-
gorzem Strzelczykiem, już 
jakiś czas temu wystąpiliśmy 
do rady miasta, do urzędu 
miasta z interpelacją o ile od 
2017 roku zmian wystąpił 
Robyg w planie zagospoda-
rowania przestrzennego czyli 
w czasie gdy pan prezydent 
dysponował tymi akcjami. 
To było siedem wniosków 
dotyczących terenów, na 
których Robyg mógłby się 
budować. Więc jak może-
my nie mówić o konflikcie 
etycznym, konflikcie intere-
sów. Ja i moi zastępcy oraz 
kluczowi urzędnicy, dyrek-
torzy wydziałów, dyrektorzy 
biura rozwoju Gdańska nie 
będą mogli posiadać żad-

nych akcji, żadnych udziałów 
w firmach deweloperskich. 
Żeby przejrzystość życia 
publicznego nie mogła być 
kwestionowana. Wszelkie 
negocjacje z dewelopera-
mi muszą być prowadzone 
w urzędzie miasta, muszą 
być prowadzone w taki spo-
sób, że wszyscy deweloperzy, 
którzy chcą w Gdańsku budo-
wać będą musieli się rejestro-
wać w księgach, wszystko 
prezentować na piśmie. Nie 
może się to dziać tak jak do-
tychczas w dużej mierze na 
tak zwaną "gębę". Umowy, 
które miasto zawiera z dewe-
loperami są obarczone, i tak 
powinno być, pewnymi wy-
mogami dotyczącymi infra-
struktury, oświetlenia dróg, 
które są tworzone do tych 
nowych osiedli. Te umowy 
później nie są egzekwowane. 
Za moje prezydentury za-
pewniam, że ze wszystkich 
nawet najmniejszych zapi-
sów umów, które będą dzia-
łać na korzyść mieszkańców, 
deweloperzy nie będą z nich 
zwolnieni. Bardzo wiele te-
renów należących do miasta 
Gdańska, które znajdują się 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
Parku Krajobrazowego to 
są tereny zalesione. Lubimy 
tam spędzać czas, ale mają 
one istotny wpływ na retencję 
w Gdańsku. Za mojej prezy-
dentury ani jedno drzewo nie 
zostanie sprzedane dewelope-
rom w otulinach Parku Krajo-
brazowego. To mówię z pełną 
odpowiedzialnością.

Tomasz Łunkiewicz

- Chcę w Gdańsku wprowadzić w końcu zasady transparentności w kontaktach 
z deweloperami i pewne też wymagania. Ja i moi najbliżsi współpracownicy 
nie będziemy mogli posiadać akcji i udziałów w firmach deweloperskich - to 
najważniejsze zapowiedzi Kacpra Płażyńskiego, kandydat Zjednoczonej Prawicy 
na prezydenta Gdańska odnoszące się do kontaktów z deweloperami.
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8. edycja kiermaszu „Jesień w ogrodzie”

Światowe Forum Muzeów Pól Bitewnych

Rënk od 2003 roku wiosną 
organizował wystawę połą-
czoną z kiermaszem „Grajmy 
w zielone”, która cieszyła się 
dużym uznaniem odwiedza-
jących. Po wielu pytaniach 
zarówno wystawców jak 
i klientów Pomorskie Hur-
towe Centrum Rolno-Spo-
żywcze zdecydowało się na 
zorganizowanie podobnej 
imprezy, ale na powitanie je-
sieni. „Jesień w ogrodzie” po 
raz pierwszy została zorgani-
zowana w 2011 roku.  

Większość Wystawców 
stanowią producenci cebulek 
kwiatowych, drzew, krze-
wów ozdobnych, owoco-
wych, iglastych, liściastych. 
Część z nich to producenci 
pięknych, zwłaszcza jesienią 

astrów, wrzosów, wrzośców, 
które tak pięknie zdobią te-
reny zielone jesienną porą. 
To właśnie dzięki astrom, 
wrzosom, daliom, powojni-
kom i wielu innym gatun-
kom roślin nasze ogrody są 
kolorowe i pełne jesiennych 
kwiatów aż do pierwszych 
przymrozków.
- W Wystawie i kiermaszu 

udział wezmą najlepsi pro-
jektanci terenów zielonych 
oraz doświadczeni ogrodni-
cy, producenci i handlowcy 
z całej Polski – informuje 
Hanna Czapiewska, Kie-
rownik Działu Marketingu 
i Nieruchomości. - Fachowcy 
od ogrodów, osobom, które 
pojawiają się na Wystawie, 
z wielką chęcią udzielą po-

rad oraz wskazówek na temat 
zabezpieczenia roślin przed 
zimą. Fachowcy zajmujący 

się na co dzień sprzedażą 
mebli ogrodowych, na pew-

no doradzą, jakie modele są 
najbardziej popularne, jak od-
powiednio zaimpregnować je 

przed zimą oraz zaprezentują 
ich okazałą ofertę. Nie za-

braknie także szerokiej oferty 
twórców ludowych, u których 
zawsze można znaleźć unika-
towe, własnoręcznie wyko-
nane cudeńka. Dzieci będą 
mogły skorzystać z licznych 
atrakcji, jakie zagwarantuje 
im plac zabaw: zjeżdżalnie, 
trampolina, karuzela oraz 
przy okazji pyszne słodkie 
przekąski.

Należy pamiętać, że wrze-
sień to najlepszy czas na 
sadzenie większości drzew 
i krzewów owocowych. Ku-
pujemy i sadzimy rośliny, 
które są już pozbawione liści. 

Od połowy września, aż 
do nastania pierwszych 
przymrozków możemy sa-
dzić drzewa i krzewy liścia-
ste z odkrytym korzeniem 
oraz balotowane (korzenie 
umieszczono w siatkach 
z wilgotnym torfem). Moż-
na je nadal sadzić do późnej 
jesieni, dopóki ziemia nie bę-
dzie zamarznięta. Iglaki z ko-
lei można bezpiecznie sadzić 
do końca września, później 
tylko gatunki o dużej mrozo-

odporności. Najlepszym ter-
minem na sadzenie iglaków 
i innych roślin zimozielonych 
jest wiosna - niestety czasem 
nie możemy na nią czekać 
i lepszym rozwiązaniem jest 
posadzenie iglaka na jesieni 
niż zimowanie go w doniczce. 
Rośliny posadzone na jesieni 
bez większych problemów 
zdążą się dobrze ukorzenić 
przed nadejściem przymroz-
ków, nie zapominajmy o tym, 
że nasze rośliny potrzebują 
troski i ochrony przed zimą. 
Po posadzeniu wymagają ob-
fitego podlania, a po pierw-
szych przymrozkach warto 
obsypać podstawę pędu war-
stwą kory sosnowej lub torfu 

- aby zabezpieczyć korzenie 
przed mrozem.

Wstęp na imprezę jest bezpłatny, 
natomiast opłata parkingowa 
wynosić będzie 3,00 zł.
Bliższe informacje:
Pomorskie Hurtowe Centrum 
Rolno-Spożywcze S.A. Rënk
tel.: 58 762 80 00
sekretariat@renk.pl

Około stu Wystawców weźmie udział  
w ósmej edycji kiermaszu ogrodniczego  

„Jesień w ogrodzie”, który odbędzie 
się na terenie Pomorskiego Centrum 
Hurtowego Rënk w Gdańsku, przy ul. 
Wodnika 50, w dniach  8 i 9 września.

- "Bądźcie bez litości! Bądź-
cie brutalni! Zniszczenie Pol-
ski jest naszym pierwszym 
zadaniem" - to słowa Adol-
fa Hitlera wypowiedziane 
w sierpniu 1939 roku podczas 
narady kadry oficerskiej We-
hrmachtu – po takich słowach 
nie mogło się stać nic dobre-
go, po takich słowach rozpę-
tano w Polsce i całej Europie 
Środkowo-Wschodniej woj-
nę, która okazała się praw-
dziwym pandemonium - po-
wiedział otwierając wystawę 
Karol Nawrocki, Dyrektor 
Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku. - Wojna wybu-
chła w porozumieniu dwóch 
równie przerażających totali-
taryzmów - sowieckiego ko-
munizmu i niemieckiego na-

zizmu. A rozpoczęły ją strzały 
na Westerplatte 1 września 
1939 roku. Już jesienią 1939 
roku z rąk niemieckich 
oprawców życie straciło 
ponad 60 tysięcy Polaków 

- urzędników, kobiet i męż-
czyzn, a do dziś symbolami 
tych zbrodni pozostają takie 
miejscowości jak Piaśnica, 
Szpęgawsk czy podwarszaw-
skie Palmiry. I choć bardzo 
ciężko liczbami opisać hi-
storię II wojny światowej, to 
gdy uzmysłowimy sobie, że 
podczas II wojny światowej 
zginęło sześć milionów pol-
skich obywateli, a to ozna-
cza dwadzieścia trzy procent 
wszystkich mieszkańców II 
Rzeczpospolitej, to zobaczy-
my, że jest to zbrodnia nie-

porównywalna z żadną inną 
– życie stracił co piąty Polak.

- Z wielką przyjemnością 
otwieram dzisiejszą wystawę, 
która jest przedsięwzięciem 
historycznym, edukacyjnym 
i ma przybliżyć szerokiej 
publiczności ważny okres 
w naszej historii, choć data  
1 września 1939 roku jest 
datą, której nikomu z nas nie 
trzeba przybliżać - powie-
działa Paulina Florianowicz, 
Dyrektor Departamentu Dzie-
dzictwa Kulturowego, Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego. - Zajmując 
się na co dzień dziedzictwem 
kulturowym w Ministerstwie 
Kultury w Warszawie – mie-
ście, którego miało nie być, 
nie ma dnia, abyśmy nie ro-
bili odniesień właśnie do tej 
daty. 1 września to data, która 
należy do historii każdej pol-
skiej rodziny. Mam nadzieję, 
że każdy z nas oglądając wy-
stawę wspomni historię wła-
snej rodziny, bo jesteśmy po-
tomkami tych, którzy cudem 
tę wojnę przeżyli.
- Wystawa poświęcona jest 

rozpoczęciu II Wojny Świato-
wej - powiedział Bartłomiej 
Garba, Kierownik Działu 
Wystaw Muzeum II Wojny 
Światowej. - Wspominamy 
na niej o początkach okupa-
cji do końca 1939 roku. Sta-
raliśmy się dokonać spójnej 
narracji, która jest osadzona 
w ciągu chronologicznym, 
jak i tematycznym. Nie chcie-
liśmy przeładować jej treścią 
pokazując nowe, jeszcze nie 
publikowane zbiory muzeum. 
Większość materiałów, które 
prezentujemy jest z kolekcji 
Muzeum II Wojny Światowej.

Wystawa jest dostępna dla 

zwiedzających na poziomie 
–3 Muzeum II Wojny Świato-
wej w Gdańsku.

Podczas konferencji w śro-
dę i czwartek, 5 i 6 września, 
odbyły się 3 sesje.

Referat inauguracyjny pt. 
„Wielość narracji, jeden cel – 
zachować pamięć” wygłosił 
dr Karol Nawrocki, Dyrektor 

Muzeum II Wojny Świato-
wej w Gdańsku. - Spotkali-
śmy się tu, żeby dyskutować 
o tym, jak w celu zachowa-
nia pamięci skutecznie dbać 
o miejsca najważniejszych 
bitew, ale także po to, by 
zadać sobie szereg pytań 
o formy zachowania pamięci 
w oparciu o wartości płynące 
z historii i z samych pól bi-
tewnych - powiedział dr Ka-
rol Nawrocki.

W trakcie I Sesji Konfe-
rencji pt. „Uhonorowanie 
przeszłości, inspirowanie 
przyszłości” prowadzonej 
przez prof. Grzegorza Be-
rendta, Zastępcy Dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku wykłady wygło-
sili: Irene Charitaki i Labrini 

Siskou z Muzeum Archeolo-
gicznego w Maratonie; Li 
Qinghui z Muzeum Wojny 
i Oporu Narodu Chińskiego 
Przeciwko Japońskiej Agre-
sji z referatem „Wojna i po-
kój na moście Lugou”; Karol 
Szejko z Muzeum Westerplat-
te i Wojny 1939, Oddziału 
Muzeum II Wojny Światowej 

w Gdańsku; Aileen Utterdy-
ke, Dyrektor Pacific Historic 
Parks 

Podczas II Sesji pt. "Pola 
bitwy jako miejsca przeło-
mowych wydarzeń historycz-
nych", którą prowadził dr To-
masz Szturo, Z-ca Dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku wystąpili: Pierw-
szy referat pt. „Husyckie Pola 
Bitwy – od chwały, po zdra-
dę” wygłosił Zdeněk Vybíral, 
Zastępca Dyrektora Muzeum 
Husyckiego w Taborze oraz 
kierownik działu historyczne-
go; Ettiene Claude, Dyrektor 
Memorial 1815 Waterloo oraz 
Dyrektor generalny organiza-
cji non-profit Waterloo 1815; 
Matthew Moen z Gettysburg 
Foundation; Ugur Imamoglu, 

prelegent z Turcji zapoznał 
zebranych z historią i zna-
czeniem walk o półwysep 
Gallipoli; Thierry Hubscher, 
Dyrektor Muzeum Pamięci 
Bitwy pod Verdun.

Ostatnim punktem pierw-
szego dnia była specjalistycz-
na dyskusja pt. „Pole bitwy 

– między sacrum a atrakcją 
turystyczną”, w której wzięli 
udział Aileen Utterdyke z Pe-
arl Harbor Pacific Historic 
Parks, Marek Syrny z Mu-
zeum Powstania Narodowego 
w Bańskiej Bystrzycy, Adam 
Koperkiewicz z Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku 
oraz Ugur Imamoglu, prele-
gent z Turcji. Panel poprowa-
dził Aleksander Masłowski, 
Rzecznik Muzeum, którzy 
rozmawiali m. in. o tym czy 
należy odtwarzać historycz-
ny czy zachowywać zastany 
stan pola bitwy? Na ile moż-
na wprowadzać kolejne inwe-
stycje służące obsłudze ruchu 
turystycznego? Czy wobec 
nieuniknionego zetknięcia 
z biznesem turystycznym na-
leży przyjąć w pełni zasady 
wolnego rynku czy kontrolo-
wać i sprawować nadzór nad 
tworzącą się infrastrukturą 
turystyczną?

Podczas III Sesji pt. "Pole 
bitew jako miejsce tworzą-
ce Pamięć Narodową" pro-
wadzonej przez Hannę Mik 
udział wzięli Leonid Halabuz, 
Pole Bitwy w Beresteczku; 
Deyana Kostova, Narodowe 
Muzeum Historii Wojsko-
wości w Sofii; Marek Syrny, 
Muzeum Powstania Narodo-
wego w Bańskiej Bystrzycy. 

Tomasz Łunkiewicz

We wtorek w Muzeum II Wojny Światowej 
otwarto wystawę „Bądźcie bez litości! 
Bądźcie brutalni! Zniszczenie Polski jest 
naszym pierwszym zadaniem. Agresja 
na Polskę 1939”. Otwarcie wystawę 
było pierwszym punktem trzydniowej, 
międzynarodowej konferencji Światowe 
Forum Muzeów Pól Bitewnych, która 
odbyła się w Muzeum w dniach  
4-6 września.



GAZETA GDAŃSKA
piątek 7 września 2018 r. 5ROZMAITOŚCI

Styk biznesu z władzą wystawia na pokusy

- Prezydent Gdańska Paweł 
Adamowicz posiadał akcje 
aktywnej w obszarze go-
spodarczym Gdańsku firmy 
budowlanej Robyg SA, jedno-
cześnie to on przygotowuje jako 
organ uchwały o miejscowych 
planach zagospodarowania 
przestrzennego. Czy jest to 
konflikt interesów, czy też 
po prostu „każdy może mieć 
akcje”, wystarczy je wykazać?
- Jest to co najmniej kon-

flikt interesów. Nie można 
też takiej nagannej praktyki 
zamykać li tylko w sferze gry 
giełdowej czy dyskusji o ety-
ce. Dlatego, że branża dewe-
loperska jest jedną z najbar-
dziej korupcjogennych. Styk 
biznesu z władzą zawsze 
rodzi takie niebezpieczeń-
stwo i wystawia na pokusy, 
co mniej odpornych. I tutaj 
zapobiegliwość włodarza nie 
ma nic do rzeczy. 

- Tymczasem lobby deweloper-
skiemu udało się przepchnąć 
specustawę tzw. lex dewelopers, 
która zmienia procedury 
inwestycji mieszkaniowych 

i wprowadza zmiany w  lo-
kalizacji takich inwestycji, 
niezależnie od miejscowego 
planu zagospodarowania 
przestrzennego. Podpisał ją 
niedawno prezydent Duda. 
Ma ona jakoby służyć re-
dukcji barier hamujących 
budownictwo mieszkaniowe…
- Owszem, ale należy bacz-

nie przyglądać się jakie są 
intencje, z natury merkan-
tylne, deweloperów, jakie 
obejścia i furtki wynajdą, by 
nawet te poluzowane stan-
dardy obejść. Nie zwalnia to 
władz miasta z obowiązku 
dbania o przestrzeń miejską 
i wygodę mieszkańców, ani 
tym bardziej z wystrzega-
nia się wszelkich pokus. Nie 
wspominając o narażeniu się 
na skorumpowanie. Powtó-
rzę, ta sfera i ten styk między 
inwestorem, a gospodarzem 
miasta jest bardzo narażo-
ny na korupcję. Zatem jeśli 
prezydent, mający wpływ na 
lokalizacje i na to, co ma na 
nich powstać, posiada akcje 
firmy deweloperskiej, działa-

jącej na terenie temuż prezy-
dentowi powierzonym, to nie 
ma innej oceny, niż stwier-
dzenie, że zaistniała sytuacja 
na granicy korupcji. 

- Gdyż od jego, jako prezy-
denta i jako posiadacza akcji, 
decyzji i determinacji zależy 
powodzenie finansowe poten-
cjalnego inwestora, a zatem 
i kurs akcji firmy, które nota 
bene miejski włodarz posiada? 
- Tak. Dla gdańszczan nie-

komfortowe jest, iż prezy-
dent ich miasta, od lat co naj-
mniej sześciu, ma problemy 
z wykazaniem się źródłami 
pochodzenia niebagatelnego 
majątku. Zapewne umie za-
dbać o swój i rodziny status 
materialny, ale jednocześnie 
ma, nazwijmy to, bałagan 
w papierach. Potrafił lawiro-
wać, co świadczy o sprycie. 
Ale nie najlepiej świadczy 
o funkcjonowaniu instytu-
cji państwa. A to rzutuje na 
poczucie nie tylko przyzwo-
itości, co  na zaufanie do 
państwa prawa. Tak liczne 
problemy z prozaicznym 
wszak obowiązkiem prawi-
dłowego, zgodnego z fak-
tycznym stanem, wypełnienia 
oświadczenia majątkowego, 
czy też zarzuty karnoskar-
bowe dla osoby piastującej 
najwyższy w mieście urząd, 
w cywilizowanym społeczeń-
stwie nie powinny, nie mogą 
być, tolerowane. 

- A prezes deweloperskiej 
Robyg SA odwiedza prezy-
denta w gabinecie i nie ma 
z tego spotkania komunikatu. 
Nawet radna PO dziwi się na 
komisji, że wszystko jest już 
poza nimi ustalone, a opozycja 
z PiS zaniemówiła. Czy na 
takie patologiczne sytuacje 
jest  antidotum?
- Można by zakładać, że ta-

kim lekarstwem są wybory. 
Ale przecież organy wymia-
ru sprawiedliwości powinny 
wnikliwie przyjrzeć się temu, 
co Adamowicz ma, mówiąc 

kolokwialnie, za paznokciami. 
Nie śmiem przypuszczać, że 
było na to przyzwolenie, któ-
re znalazło wyraz w warunko-
wym umorzeniu. Państwo nie 
może być śmieszne. A prze-
cież zaakceptowano wcze-
śniej np. wyjaśnienia byłego 
prezydenta stolicy pana Paw-
ła Piskorskiego, o ty, że jego 
majątek pochodzi z seryjnego 
wygrywania w ruletkę… 

- Nie tylko z pół miliona 
z gdyńskiego kasyna, ale 
i z odnalezienia podczas od-
śnieżania zbiorów antyków 
i kolekcji malarstwa, które 
tenże Piskorski zbył w an-
tykwariacie…
- A może Paweł Adamo-

wicz też miał szczęście oraz 
majętnych członków rodziny 
swojej, czy żony, którzy dys-
ponowali znaczną gotówką. 
Były prezydent Warszawy 
miał wygrać wówczas pięć 
miliardów starych złotych, 
ale w owym kasynie, trzeba 
było „rozbić bank”  ponad sto 
(138 – dop. red.) razy z rzę-
du. Tamtą sprawę umorzono. 
Jego wyjaśnienia przyjęto.

- To może być argument za 
reformą sądownictwa?
- Nie wnikając, jak ona jest 

prowadzona przez obecną 
większość parlamentarną 
z udziałem rządu, pewne jest, 
że system szwankuje. Re-
formy są konieczne. Jestem 
krytyczny co do osób, które 
je firmują, do pośpiechu przy 
wprowadzaniu zmian, ale 
w moim przekonaniu skrajne 
osądy kierowane przeciwko 
reformie i powoływanie się 
co chwila na Konstytucję 
mają na celu nie tyle korektę 
kierunku reform, co utrzyma-
nia status quo. Przecież od lat 
90 toczono debaty jak zrefor-
mować polskie sądownictwo.  

- Na ocenę tegoż procesu 
wpływa sposób powołania  
Krajowej Rady Sądownic-
twa, utajnienie nazwisk osób 
popierających kandydatury 

do niej, osoba prokuratora 
a dziś posła Piotrowicza, 
błędy w ocenie kandydatów 
do Sądu Najwyższego, jak np. 
dopuszczenie osoby karanej 
dyscyplinarnie…
- Ale też zgódźmy się, że 

bez zmian w KRS nic nie 
można było zrobić z polskim 
wymiarem sprawiedliwości, 
choć powszechna była wola 
jego reformy i odejścia od 
korporacyjności w doborze 
sędziów do KRS. Tutaj rzecz 
idzie o zmiany systemowe. 
Kierunek tylko na wymianę 
kadr niewiele przyniesie. 

- A na poletku samorządowym, 
czy powinien być zapis prawny 
zakazujący posiadania akcji 
przez włodarzy? To ograniczy 
ich wolności… 
- Przede wszystkim należy 

wykluczyć zasiadanie prezy-
dentów miast w radach nad-
zorczych spółek. To jest nie 
tylko konflikt interesów, spół-
ka ma przynosić zysk, ale też 
zdublowanie  obowiązków 
i wynagradzania za to samo, 
czyli za nadzór nad powie-
rzonym mieniem. Ewidentna 
musi być zasada, że osoba, 
która może wpływać swoimi 
decyzjami na kurs akcji danej 
firmy, nie może ich kupować 
i nimi obracać. To oczywiste. 
Postępowanie wbrew tej zasa-
dzie jest nie tylko nieetyczne. 
Powinno być zakazane… 

- Gdyż jest to nie tylko konflikt 
interesów, ale to granie na 
własny zysk?
- Oczywiście, a przepisy co 

do konfliktu interesów istnieją.  
- Kłopoty Pawła Adamowicza 
z CBA i wymiarem sprawiedli-
wości zaczęły się, gdy u władzy 
był jego kolega z partii, bo nie 
z boiska, Donald Tusk. Dzisiaj 
Adamowicz prezentuje się jako 
ofiara pisowskiego reżimu. 
Czy to wyborcy kupią?
- Tego to ja nie wiem. Są 

rzeczy oczywiste. Każdy, co 
inteligentniejszy, kto czuje, 
że organy ścigania się nim 

interesują będzie krzyczał: 
Niech żyje Konstytucja!, 
Przecz z tym, czy z tamtym! 
Będzie też twierdził, że prze-
śladuje go opresyjny reżim, 
prowokują służby, ze wzglę-
dów politycznych. To z jego 
punktu widzenia logiczny 
model postępowania. 

- Modus operandi…   
 - Ano właśnie. Oparty 

na budowaniu u odbiorcy 
przeświadczenia, że działa 
się wbrew  władzy, jest się 
w opozycji, stąd te szyka-
ny, spadające na dobrego 
człowieka (śmiech). Ow-
szem, obecny obóz władzy 
popełnił błędy, choćby przy 
obsadzaniu Trybunału Kon-
stytucyjnego przez 6 swoich 
nominantów, korzystając 
z furki uchylonej przez po-
przedników. Można to było 
zrobić spokojniej, nie wywo-
łując konfliktu z Komisjami 
Wenecką i Europejską. Ale 
też trudno nie widzieć, że 
niestety wymiar sprawie-
dliwości chronił przejawy 
patologii. KRS działał jak 
związek zawodowy sędziów. 
Sędzia z doświadczeniem 
jest cenny. Manipulowanie 
wiekiem emerytalnym sę-
dziów przy pomocy ustawy, 
by pozbyć prezes Sądu Naj-
wyższego, jest niekonstytu-
cyjnym nadużyciem, zmianą 
reguł. Smutny efekt jest taki, 
że tacy ludzie, jak pan Ada-
mowicz, mogą twierdzić, że 
są ofiarami prześladowania 
przez upolitycznione sądy, 
działające pod dyktando 
i w interesie rządzącej partii 
politycznej. I wielu to kupi, 
widząc, że minister sprawie-
dliwości ze Zjednoczonej 
Prawicy, ingeruje w obsadę 
stanowisk w KRS. Wybory 
samorządowe zaś, zamiast 
oczyścić atmosferę, staną się 
politycznym plebiscytem „za” 
czy „przeciw” rządzącej kra-
jem pod szyldem PiS opcji.

Z prof. Antonim Kamińskim, badaczem 
instytucji polityczno-gospodarczych, 
byłym dyrektorem Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodowych 
i Departamentu Studiów Strategicznych 
MON,  pracownikiem  Instytutu Studiów 
Politycznych PAN i pierwszym prezesem 
Transparency International Polska 
rozmawia Artur S. Górski

Teraz Mieszkańcy?
Mieszkańcy w ostatnich latach podnieśli się nieco z kolan próbując domagać się 
swoich praw do miasta.  Czy jednak niefortunny system liczenia głosów  metodą 
d'Hondta, który faworyzuje duże ugrupowania, da szansę by małe obywatelskie 
ugrupowania, ruchy miejskie uzyskały swoich przedstawicieli w samorządach?

Pytanie o szanse oddolnych przedstawicieli mieszkańców 
w Radach Miasta nadal pozostaje otwarte. Z jednej strony 
trudno zmierzyć się lokalnym organizacjom z nieformalnymi 
przedstawicielami deweloperów działających w skali całego 
kraju  i innych, często własnych biznesów, którzy dysponują 
wielkimi budżetami na kampanie wyborcze. Podobnie niełatwo 
jest wygrać z przedstawicielami partii politycznych. Nieprze-
makalne plakaty zaprzyjaźnionych z wielkim biznesem ugru-
powań przyjeżdżają w kontenerach z drukarni w Niemczech, 
a ruch miejski może swoje plakaty nakleić na sklejce z Casto-
ramy i zawiesić na drucie na latarni.

Jednak mieszkańcy nie dają się już tak łatwo nabrać. Minęły 
czasy kiedy byle błyskotka, czy smak czekolady Milka zza za-
chodniej granicy bezwarunkowo zachwycał i budził poczucie 
niższości. A pan w garniturze za kilkanaście tysięcy mógł wci-
snąć wyborcom byle kit.

Dzięki takim zabiegom edukacyjnym jak budżet obywatelski 
do wielu wyborców dotarło, że część podatków, które z bólem 
płacą zasila budżety miast, a następnie Rady Miejskie podej-
mują decyzje o wydatkach, których mieszkańcy nie aprobują. 
Wiedzą lepiej? Raczej nie. Próbują jak długo się da wykorzy-
stać bierność i niewiedzę mieszkańców, którzy zajęci innymi 
sprawami nie zdołają się zorganizować w obronie swoich pie-
niędzy. 

Seniorów, radni mamią błyskotkami w stylu opieki geria-
trycznej, z której w rezultacie niewielu mieszkańców skorzysta. 
Rzucają ochłap dla matek z małymi dziećmi w postaci kilku 
dodatkowych miejsc w żłobku albo przeznaczą kilkanaście ty-
sięcy na pomoc dla chorych na Alzheimera. Prawdziwe wydat-
ki są jednak gdzie indziej.  

Czy gdyby faktycznie ktoś zapytał mieszkańców w uczci-
wych konsultacjach czy chcą budowy mariny na końcu mola za 

71 milionów, która spowoduje tworzenie się tomboli i koniecz-
ność wydobywania piasku z dna morskiego dwa razy w roku to 
zgodziliby się na taką bzdurę? Czy chcieliby oddać  w ramach 
Partnerstwa Prywatno-Publicznego najlepsze działki w mieście, 
żeby je zabetonować, a potem stawiać na nich za milion zło-
tych krzewy w betonowych donicach  i drewniane konstrukcje?

Nikt z własnego, domowego budżetu takiego wydatku by 
nie zrobił. A tymczasem radni w naszym imieniu podejmują 
absurdalne decyzje i zamiast finansować to czego mieszkańcy 
najbardziej potrzebują, dosłownie jak w przypadku mariny, wy-
rzucają pieniądze w błoto.  

Tymczasem to mieszkańcy wiedzą najlepiej czego im potrze-
ba tylko trzeba pozwolić im decydować.

Małgorzata Tarasiewicz
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Wystawa Erazma Wojciecha Felcyna – 
„Anatomia Apokalipsy”

No właśnie czy fotografii? 
W wypadku tego artysty py-
tanie może być dyskusyjne. 
Ostatnio kiedy pisałem o jego 
cyklach „Fantasmagorie” 
i „Wyspy szczęścia” zachwy-
ciłem się wyobraźnią, pomy-
słowością i zaskakującymi 
odkryciami w dziedzinie 
fotografii cyfrowej i grafiki 
komputerowej. Nasze rozmo-
wy o sztuce przybliżyły mnie 
bardziej do zrozumienia jego 
niełatwej twórczości, bowiem 
jest artystą, niespokojnym, 
poszukującym, eksperymen-
tującym, a zarazem mocno 
stąpającym po ziemi. W jego 
racjonalnym podejściu do ży-
cia, precyzji wręcz pedanterii, 
pojawia się wielka wyobraź-
nia, która pozwala tworzyć 
obrazy niewyobrażalnej rze-
czywistości, rzeczywistości 
otaczającej nas, jednak innej, 
nie takiej jaką widzimy, stwo-
rzonej w artystycznym wize-
runku świata.

Ostatni cykl, który nazwał 
„Anatomia apokalipsy” jest 
wynikiem wcześniejszych 
poszukiwań artysty, prezen-
towanych w cyklach „In-
wazja - subiektywny portret 
śmieci” i „Synthesis”. Istotą 
zrozumienia wystawy „Ana-

tomia apokalipsy” jest zdanie 
zaczerpnięte z manifestu ar-
tysty poprzedzającego cykl…

…"Powietrze zawiera coraz 
mniej tlenu i coraz więcej 
dwutlenku węgla. Wszech-
ocean umiera od zakwasze-
nia, bezlitosne promieniowa-
nie wypala resztki życia na 
ziemi. Ostatnie umęczone 
ofiary ziemskiej mega kata-
strofy wysyłają do nas prosty 
i zwięzły komunikat: Bądźcie 
Przeklęci".

To zapis artystyczny foto-
grafika, ale też dr chemii, oso-
by która wie co mówi, osoby 
przewidującej niedaleką przy-
szłość, osoby wołającej na 
pustyni - bez efektu. Ta wizja 
pojawiła się sygnalnie wcze-
śniej w cyklu „Paper faces” 
stanowiącym część zbioru 

„Synthesis”, przedstawiające-
go między innymi nie tylko 

polityków z pierwszych stron 
gazet czy osobowości dzisiej-
szego świata odpowiedzialne 
za codzienne życie, ale też 
zwykłych ludzi, przeciętnych, 
takich jak my. To nasz portret, 
portret, który zawsze stanowił 
główny punkt zainteresowań 
Felcyna. Możliwości tech-
niczne dzisiejszej fotografii 
są jeszcze niezbadane, po-
zwalają na dalsze ekspery-
menty nad portretem i jak to 
nazwał artysta dojść do asce-
tycznej syntezy wizji, która 
w tym wypadku pozwala na 
stworzenie dzieła pochodne-
go fotografii, jednak czegoś 
innego, czegoś nowego, jesz-
cze bez nazwy, ale obrazu 
wielkiej ekspresji. Osobnego 
bytu, tajemniczego, jeszcze 
ciekawszego, czy bardziej in-
teresującego niż XIX-wiecz-
ny obraz? Może tak, ale to 

zależy, wydaje się że piękno 
artystyczne pozostanie za-
wsze pięknem, ale taka ocena 
może być subiektywna i uza-
leżniona od przygotowania 
odbiorcy, znajomości historii, 
filozofii i smaku. Obrazy Fel-
cyna zachwycają, przywodzą 
na myśl dzieła Picassa. Może 
to cofnięcie się do lat mło-
dzieńczych i fascynacji ry-
sunkami mistrzów, ale artysta 
dziś idzie dalej, nie powiela, 
myśli o swojej współczesnej 
sztuce, stylizuje na nowo. 
Felcyn nadal eksperymentuje, 
jego doświadczenie pozwala 
na dalsze badania i jak prze-
widuję jego wyobraźnia za-
prowadzi nas jeszcze w nie-
znane do tej pory pola sztuki 
współczesnej .

Stanisław Seyfried

W wypadku Erazma Wojciecha Felcyna 
mamy do czynienia z artystą o tyle 
nowoczesnym, co dalekowzrocznym, 
przewidującym pewne wydarzenia i to 
zarówno w sztuce jak i codziennym 
scenariuszu wydarzeń. Zainteresowania 
zaprowadziły go, dzięki wytrwałym 
badaniom w najdalsze zakątki fotografii.

Partner wydania

Erazm Wojciech Felcyn, fot. Stanisław Seyfried

Erazm Wojciech Felcyn, cykl Anatomia Apokalipsy, 2018, fot. Erazm Wojciech Felcyn

Erazm Wojciech Felcyn, cykl Anatomia Apokalipsy, 2018, fot. Erazm Wojciech Felcyn
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Sportowcy na medal

Serca Polaków rosły w trak-
cie tegorocznych Lekkoatle-
tycznych Mistrzostw Europy 
w Berlinie. Nasi reprezen-
tanci o włos rozminęli się 
z pierwszym miejscem w kla-
syfikacji medalowej, ostatecz-
nie ustępując jedynie Brytyj-
czykom, ale wciąż triumfując 
nad gospodarzami imprezy, 
Niemcami. Biało-czerwoni 
wrócili do kraju w doskona-
łych nastrojach, przywożąc 
łącznie dwanaście medali, 
w tym aż siedem złotych.

Wśród polskich medalistów 
nadziei rodaków nie zawie-
dli m.in. nasi kulomioci. Po 
wymagającej, ale wytrwałej 
walce o wejście do finału 
ostatecznie dwa złote krążki 
w tej dyscyplinie przywieźli 
do kraju Paulina Guba i Mi-
chał Haratyk. 
- Zdobyty na Mistrzostwach 

medal dedykuje moim rodzi-
com. Oni zawsze we mnie 
wierzyli, a w trudnych chwi-
lach wspierali i przekonywali, 
że kiedyś moja ciężka praca 
zaowocuje, jeśli tylko cierpli-
wie na poczekam na sukces. 
Sportem zajmuję się już od 
ponad 13 lat. To bardzo waż-
na część mojego życia, która 
ukształtowała mój charakter 
i pomogła nabrać pewno-
ści siebie. Myślę, że śmiało 
mogę powiedzieć, że w tym 
momencie, w którym aktual-
nie się znajduję, sport jest dla 

mnie najważniejszy – podsu-
mowuje Paulina Guba.

Do puli medali brąz w rzu-
cie młotem dorzuciła też Jo-
anna Fiodorow, zajmując 
miejsce na podium obok 
srebrnej Sofii Ennaoui i złotej 
Anity Włodarczyk.

- Z Mistrzostw Europy wy-
wiozę piękne wspomnienia, 
bo po raz kolejny w swojej 
karierze stanęłam na podium 
tej imprezy. Co dla mnie waż-
ne, pokazałam też, że stać 
mnie na walkę z najlepszymi. 
Czuję pewien niedosyt, bo 
stać mnie było na poprawie-
nie rekordu życiowego. Ma-

rzyłam o srebrnym medalu. 
Brąz daje mi jednak zastrzyk 
energii do przygotowań przed 
kolejnymi dużymi impreza-
mi, przede wszystkim przed 
Igrzyskami Olimpijskimi 
w Tokio – opowiada Joanna 
Fiodorow.

Gubę, Fiodorow i Hara-
tyka podczas udziału w mi-
strzostwach wspierała Grupa 
Energa.
- Wsparcie finansowe daje 

mi stabilność i spokój, dzięki 
temu mogę skupić się na tre-
ningach i pracować nad reali-
zacją następnych sportowych 
celów – podkreśla Michał 
Haratyk.
- Energa jako sponsor za-

pewniła mi ogromny spokój 
finansowy, przez co mogłam 
skupić się wyłącznie na spo-
rcie. Dzięki temu w tym se-
zonie osiągnęłam już to, na 
czym najbardziej mi zależało, 

a kolejne cele będę stawiała 
sobie podczas nadchodzą-
cych treningów. Marzy mi się 
pobicie rekordu Polski, choć 
jestem dumna także z osią-
gnięć, które mam już na kon-
cie. Dotychczas przywiozłam 
15 medali, z czego chciała-
bym wyróżnić złoto zdobyte 
podczas mistrzostw Europy, 
wywalczone przez mnie sre-
bro i brąz na Uniwersjadzie 
oraz 10 złotych medali z mi-
strzostw Polski seniorów – 
wyjaśnia Paulina Guba.

Grupa  Energa  po  raz 
pierwszy zaangażowała się 
w sponsoring indywidualnych 

sportowców uczestniczących 
w mistrzostwach lekkoatle-
tycznych, ale wcześniej zgro-
madziła duże doświadczenie 
we wspieraniu polskiego 
sportu. Aktualnie zaanga-
żowana jest w kilkadziesiąt 
klubów, drużyn i inicjatyw 
sportowych o różnej skali 
i zasięgu, wspiera m.in. to-
ruńskie koszykarki walczące 
w rozgrywkach ekstraklasy, 
jak też małe lokalne przedsię-
wzięcia promujące aktywność 
fizyczną wśród dzieci i mło-
dzieży.
- Stale rozszerzamy zasięg 

udzielanej przez nas pomocy, 
szukamy nowych sposobów 
na zaangażowanie w rozwoju 
sportu w Polsce i promocję 
zdrowego stylu życia. Zdo-
bywcy mistrzowskich medali 
pomagają nam w obu tych 
zadaniach. Nie tylko godnie 
reprezentują nasz kraj za-

granicą, pokazując siłę i hart 
polskich serc i polskiego du-
cha, ale też stają się idolami, 
wzorami do naśladowania – 
podkreśla Adam Kasprzyk, 
rzecznik prasowy Grupy 
Energa.

Zarówno sportowcy, jak 
i sponsorzy nie spoczywają 
jednak na laurach. Mistrzo-
stwa Europy za nami, ale do 
igrzysk w Japonii już tylko 
dwa lata. W tym czasie Gru-
pa Energa, mecenas polskiego 
sportu, nie ogranicza swojej 
działalności sponsorskiej je-
dynie do wpierania naszych 
utalentowanych zawodników. 
Rozwój sportowego ducha 
zaczyna się już od najmłod-
szych lat, podczas wspólnego 
przeżywania rozgrywek i pró-
bowania swoich sił w różnych 
dyscyplinach. Dlatego Grupa 
Energa, oprócz wspierania 
profesjonalnych zawodników, 

inwestuje również w zdolną 
młodzież i dba o kibiców.
- Podkreślaliśmy wielokrot-

nie, jak ważne dla nas jest 
promowanie aktywności fi-
zycznej wśród dzieci i mło-
dzieży. Wiemy nie od dziś, 
że zaniedbania zdrowotne na 
wczesnym etapie życia prze-
kładają się na większe ryzyko 
wystąpienia całego szeregu 
schorzeń i chorób w później-
szym wieku. Dlatego gdzie 
tylko możemy, wspieramy 
drużyny młodych Polaków 
i adresowane do nich inicja-
tywy – przypomina o jednym 
ze sportowych priorytetów 
gdańskiej spółki Adam Ka-
sprzyk.

A polskim lekkoatletom, 
którzy już rozpoczęli przy-
gotowania do igrzysk, Grupa 
Energa życzy samych suk-
cesów i niegasnącego ducha 
walki.

Występy polskich zawodników w Berlinie 
wzbudzały sensacje i zachwycały. 
Dwanaście medali i drugie miejsce 
w klasyfikacji to powód do dumy dla 
samych sportowców, dla ich rodaków 
i dla firm, które wspierały reprezentantów.
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Lechia umocniła się na fotelu lidera

MH Automatyka skromnie pokonała Kadrę PZHL

Hokeistki Stoczniowca powalczą o piąty finał z rzędu

Do meczu z Koroną gdańszczanie przystępowali jako lider ta-
beli. Gdańszczanie pamiętali o porażce sprzed 10 miesięcy, gdy 
Korona rozbiła ich w Gdańsku 5:0. W piątkowy wieczór pod-
opieczni trenera Stokowca w odróżnieniu od poprzednich spo-
tkań nie dominowali od pierwszych minut. Biało-zieloni oddali 
inicjatywę rywalom. Korona prowadziła grę, ale po raz kolejny 
znakomicie spisywała się gdańska defensywa. Gdańszczanie 
nastawili się na kontry i po jednej z nich w polu karnym sfaulo-
wany został Flavio Paixao i arbiter wskazał na "wapno". Piłkę 
na jedenastym metrze ustawił sam poszkodowany i po chwili 
było 1:0. Po zdobyciu bramki przed Lechię obraz gry nie uległ 
zmianie. To Korona nadal miała inicjatywę, ale nie potrafiła za-
grozić bramce Dusana Kuciaka. Golkiper biało-zielonych po raz 
pierwszy musiał się wykazać w doliczonym czasie gry pierwszej 
połowy gdy w ciągu kilka sekund obronił dwa strzały.

W drugiej połowie na boisku niewiele się zmieniło. Korona 
miała inicjatywę, a Lechia czekała na kontrę. W 69 minucie 
biało-zieloni skutecznie skontrowali rywali, a na listę strzelców 
po raz drugi wpisał się Paixao. Do końcowego gwizdka wynik 

nie uległ zmianie. W pozostałych spotkaniach siódmej kolej-
ki punkty potraciły drużyny z czołówki. Lechia powiększyła 
o kolejny punkt swoją przewagę na resztą stawki i na przerwę 
reprezentacyjną uda się jako lider tabeli.

TŁ

Lechia nie przestaje zadziwiać. 
Podopieczni Piotra Stokowca w siódmej 
kolejce pokonali na Stadionie Energa 2:0 
(1:0) i na przerwę reprezentacyjną udali 
się jako lider tabeli.

Lechia Gdańsk - Korona Kielce 2:0 (1:0)
Bramki: 1:0 Paixao (25-karny), 2:0 Paixao (69)

Lechia Gdańsk: Dusan Kuciak - Karol Fila (78 
Joao Nunes), Michał Nalepa, Steven Vitoria, 
Filip Mladenović - Daniel Łukasik, Mateusz 
Sopoćko, Patryk Lipski - Michał Mak (67 Jakub 
Arak), Flavio Paixao, Lukas Haraslin (84 Adam 
Chrzanowski).

Korona Kielce: Matthias Hamrol - Bartosz Ryma-
niak, Piotr Malarczyk (64 Maciej Górski), Adnan 
Kovacević (73 Wato Arweładze), Elhadji Pape 
Diaw (46 Matej Pucko), Łukasz Kosakiewicz - 
Michael Gardawski, Jakub Żubrowski, Zlatko 
Janjic, Felicio Brown Forbes - Elia Soriano.

1. Lechia Gdańsk 7 17 11-3
2. Wisła Kraków 7 14 12-5
3. Lech Poznań 7 13 13-9
4. Jagiellonia Białystok 7 13 10-6
5. Piast Gliwice 7 13 12-9
6. Zagłębie Lubin 7 12 9-9
7. Korona Kielce 7 11 9-9
8. Legia Warszawa 7 11 9-10
9. Miedź Legnica 7 10 9-10

10. Arka Gdynia 7 7 7-8
11. Górnik Zabrze 7 7 7-10
12. Wisła Płock 7 6 10-11
13. Śląsk Wrocław 7 6 8-9
14.  Zagłębie Sosnowiec 7 5 11-15
15.  Pogoń Szczecin 7 3 4-11
16.  Cracovia 7 3 3-10

Przed meczem wydawa-
ło się, że jedyną zagadką są 
rozmiary wygranej gdańsz-
czan. Kadra PZHL we wto-
rek przegrała 1:12 w Toruniu 
i z pewnością wiele osób 
zastanawiało się czy MH 
Automatyka przebije wynik 
torunian. Zaczęło się zgod-
nie z planem. W 4 minucie 
pierwszą bramkę w sezonie 
zdobył Dymitr Szczerbakow. 
Gdańszczanie zdecydowanie 
przeważali, ale brakowało im 
skuteczności. W pierwszej 
tercji zdobyli jeszcze tylko 

jedną bramkę, a premierowe 
trafienie w barwach gdańskiej 
drużyny zaliczył Robin Maly. 
W drugiej tercji obraz gry się 
nie zmienił. MH Automaty-
ka atakowała, ale brakowało 
wykończenia. W 26 minucie 
kibice przeżyli szok, bo Wa-
łęga pokonał debiutującego 
w gdańskiej bramce w lidze 
Jewgenija Carogorodcewa. 
Jeszcze większe zdziwienie 
zapanowało w 29 gdy ten 
sam zawodnik prowadził do 
wyrównania. Kolejne ataki 
gdańszczan nie przynosiły 

efektu i po 40 minut na ta-
blicy był sensacyjny wynik 
2:2. MH Automatyka dobrze 
zaczęła trzecią tercję. W 42 
minucie gola zdobył Szymon 
Marzec. Kadra nadal się bro-
niła, a gdańszczanie byli nie-

skuteczni. W 49 minucie na 
4:2 trafił Krzysztof Kantor 
i jak się okazało było to ostat-
nie trafienie. 

MH Automatyka na inau-
gurację zdobyła trzy punkty, 
ale nie zachwyciła. Gdańsz-

czanie zdecydowanie prze-
ważali, niestety byli bardzo 
nieskuteczni. Na Kadrę PZHL 
to wystarczyło, ale z mocniej-
szym przeciwnikiem skutecz-
ność musi być zdecydowanie 
lepsza.

Kolejne spotkanie MH Au-
tomatyka rozegra 14 września 
w Krakowie, a w Gdańsku 16 
września podejmie Jastrzębie

Tomasz Łunkiewicz  

MH Automatyka - Kadra PZHL 4:2 (2:0, 0:2, 2:0)
Bramki: 1:0 Szczerbakow (4), 2:0 Maly (10), 2:1 Wałęga (26), 2:2 Wałęga 
(29), 3:2 Marzec (42), 4:2 Kantor (49)

MH AUTOMATYKA: Carogorodcew; Aleksiuk, Maly - Steber, Polodna, Danieluk; 
Tesliukiewicz, Dolny - Vitek, Rożkow, Stasiewicz; Kantor, Pastryk - Strużyk, 
Pesta, Marzec; Lehmann, Leśniak - Rompkowski, Wróbel, Szczerbakow

W pierwszym meczu sezonu 2018/2019 
MH Automatyka pokonała Kadrę PZHL 
4:2 (2:0, 0:2, 2:0).

Polska Liga Hokeja Kobiet 
została podzielona na dwie 
grupy. W grupie A znalazły 
się 4 silniejsze drużyny. Run-
da zasadnicza rozpocznie się 
w najbliższy weekend. Tak 
jak w poprzednich latach 
gdańszczanki będą rozgrywa-
ły dwumecze w soboty i nie-
dziele. Po zakończeniu rundy 
zasadniczej dwie najlepsze 
drużyny grupy A będą miały 
zapewnione miejsce w półfi-
nale play off. Trzecia i czwar-
ta drużyna grupy A zagrają 
odpowiednio z drugą i pierw-

szą drużyną grupy B. 
Gdańszczanki powalczą 

o piąty finał PLHK z rzędu. 
Cztery lata temu podopieczne 
trenera Zabrockiego zdobyły 
złoto, a w trzech ostatnich 
finałach musiały uznać wyż-
szość Polonii Bytom. 

W porównaniu do poprzed-
nich sezonów trener Zabroc-
ki na początku rozgrywek ma 
dość liczną kadrę. W druży-
nie jest kilka nastolatek, uro-
dzonych w 2004 i 2005 roku.

TŁ

W sobotę (godz. 17.00) i niedzielę (godz. 
11.00) hokeistki Stoczniowca rozegrają 
pierwsze mecze w sezonie 2018/2019. 
W hali Olivia podopieczne trenera 
Henryka Zabrockiego podejmą Atomówki 
GKS Tychy. 

Terminarz

RUNDA ZASADNICZA
08-09.09.2018 GKS 
STOCZNIOWIEC 
- ATOMÓWKI GKS 
TYCHY 
22-23.09.2018 TMH 
POLONIA BYTOM - 
GKS STOCZNIOWIEC 
06-07.10.2018 GKS 
STOCZNIOWIEC - 
UKHK UNIA OŚWIĘCIM
20-21.10.2018 ATO

MÓWKI GKS TYCHY - 
GKS STOCZNIOWIEC 
17-18.11.2018 GKS 
STOCZNIOWIEC - 
TMH POLONIA BYTOM 
01-02.12.2018  UKHK 
UNIA OŚWIĘCIM -  
GKS STOCZNIOWIEC
 
PLAY OFF
1/4 finału od 19.01.2019

Kadra GKS Stoczniowiec 2018/2019

Zawodniczka nr.
Bramkarki
Agata Kosińska 20
Natalia Kwiatkowska 33
Nadia Ratajczyk 1
Obrona
Renata Tokarska 98
Natalia Kamińska 23
Ewa Podracka 40
Maja Banaś 73
Dominika Korkuz 11
Magdalena 
Jagnicka 24

Antonina Puchowska 16

Atak
Katarzyna 
Kasprzycka 15

Marta Bigos 81
Joanna
Rykaczewska 77

Aneta Błaszak 44
Alicja Siejka 37
Tetiana 
Onyshchenko 8

Julia Łapińska 2
Julia Grzelak 10
Olga Jaskulska 17
Maja Brzezińska 13
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VIII Olimpiada Osób Głuchoniewidomych 
w Konkurencjach Przeróżnych

- Podjęliśmy się organiza-
cji Olimpiady dla osób głu-
choniewidomych ponieważ 
jest to dziedzina, w której 
inne organizacje nie oferu-

ją możliwości uprawiania 
sportu - stwierdziła Anna 
Jurkowska, Pomorska Peł-
nomocniczka Towarzystwa 
Pomocy Głuchoniewidomym. 

- Wiadomo, że osoba głucho-
niewidoma musi mieć odpo-
wiednie wsparcie. Olimpia-
da to impreza, która zrzesza 
środowisko, pozwala uwie-
rzyć we własne możliwości, 
pomaga przełamać wiele 
barier.  Uczestnicy mają 
wiele obiekcji, wiele obaw - 
czy potrafią, czy mogą. My 
zawsze mówimy, że jest to 
olimpiada z przymrużeniem 
oka. W Olimpiadzie startują 
zawodnicy z różnych części 
Pomorza. Bardzo się z tego 
cieszymy. Niektóre osoby 
przyjechały z dość daleka, 
ale była w nich taka mobi-
lizacja, że bardzo chętnie 
przyjechały do Gdańska.

Olimpiada Osób Głucho-
niewidomych w Konkuren-
cjach Przeróżnych w tym 
roku odbędzie się po raz 
ósmy. Pierwsze edycje odby-
wały się co 2-3 lata. Od 2014 
roku podopieczni Pomorskiej 
Jednostki Towarzystwa Po-
mocy Głuchoniewidomym 
co roku biorą udział w spor-
towych zmaganiach.

W Olimpiadzie startuje 
6 drużyn wyłonionych na 
podstawie formularzy zgło-
szeniowych. Skład każdej 
drużyny: 4 osoby głuchonie-
widome, tłumacz-przewod-
nik, wolontariusz

Zwycięska drużyna zdobę-
dzie Puchar Przechodni Po-

morskiego Pełnomocnika TPG.
Prowadzona będzie wyłącz-

nie klasyfikacja zespołowa.
W przypadku jednakowej 

ilości punktów, o wyższym 
miejscu w klasyfikacji koń-
cowej decyduje większa 
ilość zwycięstw, następnie 
drugich miejsc, itd.

Każdy uczestnik otrzyma 
dyplom i medal olimpijski.

Rywalizacja  toczy s ię 
w dwunastu konkurencjach: 
tenis stołowy, warcaby, ka-
raoke, bieg z przewodnikiem, 
skok w dal, wyścig na tande-
mach rowerowych, pchnięcie 
kulą, wyścig nart wieloosobo-
wych, piłka dźwiękowa, bieg 
z fajerką, piłka dźwiękowa 

i przeciąganie liny. Sporto-
we zmagania podzielone są 
na trzy dni. Pierwszego dnia 
rozgrywane są turnieje tenisa 
stołowego, warcabów oraz 
konkurs karaoke. Obydwa-
ją się również nominacje 
olimpijskie. W drugim dniu 
uczestnicy Olimpiady, po 
uroczystym otwarciu i zło-
żeniu ślubowania rywalizu-
ją w siedmiu konurencjach. 
Ostatni dzień rywalizacji to 
rozgrywki piłki dźwiękowej 
i przeciąganie liny. 

Tomasz Łunkiewicz

W dniach 28-30 września odbędzie się 
VIII Olimpiada Osób Głuchoniewidomych 
w Konkurencjach Przeróżnych, 
której organizatorem jest Pomorska 
Jednostka Towarzystwa Pomocy 
Głuchoniewidomym. O Puchar 
Przechodni Pomorskiego Pełnomocnika 
TPG będzie walczyć sześć drużyn 
z Pomorza. Patronat medialny nad 
imprezą sprawuje "Gazeta Gdańska".

PARTNER WYDANIA

Pierwszego dnia uczestnicy otrzymują nominacje olimpijskie do poszczególnych drużyn

Na Olimpiadzie Osób Głuchoniewidomych ślubowanie olimpijskie również w języku migowym O Puchar Przechodni walczy sześć "kolorowych" drużyn
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Sport szkolny z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Zajęcia sportowo-rekreacyjne GZSiSS

Lekkoatletyka

Szybciej, wyżej, mocniej 
to dewiza każdego sportow-
ca. Aby rozwijać swoje ce-
chy motoryczne wstąp w sze-
regi  sekcji lekkoatletycznej, 
dyscypliny która stanowi 
podstawę dla innych konku-
rencji sportowych.
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 17, 8, 
45, 80 oraz na terenie Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego

Siatkówka

W zespole obowiązuje za-
sada „jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego”, co 
powoduje, że gry zespołowe 
rozwijają poczucie przyna-
leżności i odpowiedzialności 
za innych. Dodatkowo uczą 
sportowej rywalizacji i sza-
cunku do przeciwnika. Sek-
cja piłki siatkowej łączy te 
elementy.
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 45 
oraz Państwowa Szkoła 
Budownictwa

Nauka pływania, 
pływanie korekcyjne

Mieszkać nad morzem i nie 
umieć pływać? Z sekcją na-
uki pływania możesz szybko 
to zmienić, a pod okiem wy-
kwalifikowanych instrukto-
rów możesz dokonać czegoś 
więcej.  Pływanie ma także 
zbawienny wpływ na po-
stawę ciała. Nie zapominaj 
o tym!
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 47, 
42 oraz XV Liceum Ogólno-
kształcące, Zespół Szkolno-

-Przedszkolny nr 1 i Zespół 
Szkół Energetycznych

Gimnastyka 
korekcyjna 
 i kompensacyjna

Twoje ciało wymaga uwa-
gi. Aby rozwijać się we wła-
ściwy sposób warto już dziś 
rozpocząć trening własnego 
ciała. Pod okiem specjali-
stów możesz zapewnić har-
monijny rozwój  już dziś. 
Pamiętaj.
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 44, 
69, 1, 19, 80, 42, 92 oraz 89

Piłka nożna

Gdańsk to miasto z piłkar-
skimi tradycjami. To tutaj 
pierwsze kroki stawiali zna-
ni piłkarze. Jeśli chcesz pójść 
w ślady mistrzów nie wahaj 
się wstąpić do sekcji piłki 
nożnej.
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 16

Turystyka  
i rekreacja

Gdańsk jak mało które 
miasto posiada wiele cieka-
wych nie odkrytych jeszcze 
miejsc. Pracownia turystyki 
w kreatywny sposób popro-
wadzi cię po najpiękniej-
szych zakątkach naszego 
miasta nie zapominając przy 
tym o zabawie.
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 19, 
49, 69, 80
Szkoła Podstawowa Specjal-
na nr 26
Specjalny Ośrodek Szkolno-

-wychowawczy nr 2
Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego

Cheerleaders

J e s t e ś  u p r z e j m a ,  w e -
s o ł a ,  z  p o c z u c i e m  h u -
m o r u ,  l u b i s z  t a ń c z y ć 
i  masz poczucie rytmu? 
Nie zastanawiaj się! Właśnie 
na takie dziewczęta czeka-
my! Przyjdź do nas Poznasz 
styl naszej pracy, poczujesz 
atmosferę zajęć. Może to 
właśnie to, co zawsze chcia-
łaś robić – spróbuj!
Miejsca zajęć
X Liceum Ogólnokształcące

Smocze Łodzie

Któż nie chciałby zasma-
kować przygody  na wodzie. 
Woda, przygoda, zabawa. 
Sekcja Smoczych Łodzi daje 
to wszystko zupełnie gra-
tis. Dodatkowym atutem są 
trenerzy stwarzający miłą 
i przyjazną atmosferę.
Miejsca zajęć
Zespół Szkół Ogólnokształcących 
nr 6 (Przystań Wioślarska)

Zajęcia plastyczne 

Dla wszechstronnego roz-
woju młodego człowieka pa-
miętamy nie tylko o rozwoju 
ciała, ale i ducha. Na zaję-
ciach plastycznych nauczysz 
się opisywać otaczającą cię 
rzeczywistość na wiele spo-
sobów. A może już masz go-
towy pomysł?
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 58
Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego

Pływanie 
synchroniczne

Co łączy wodę, muzykę 
i balet? Taniec w wodzie? 
Tego jeszcze nie było. Sekcja 
pływania synchronicznego 
podnosi umiejętność pływa-
nia na wyższy poziom po-
zwalając rozwinąć się i mu-
zycznie i sportowo w gronie 
koleżanek.
Miejsca zajęć
Szkoła Podstawowa nr 2

W trakcie roku szkolnego Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego oferuje różnorodną i bogatą ofertę Bezpłatnych Zajęć 
pozaszkolnych w roku szkolnym 2018/2019. Każdy uczeń znajdzie coś dla siebie.


